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K atow ice , 16. X . Na zebraniu  O. Z. N. w  K a ­
tow ica ch  p. w icep rem ier  K w iatk ow sk i w y g ło s ił 
m ow ę, k tóra  w ed łu g  je g o  w łasn ych  słów  m iała  być 
k on tyn u acją  je g o  p ierw szej m ow y w y g łoszon e j 
w  kw ietn iu .

Skreśliw szy  obraz P olsk i na tle je j  osiągn ięć  
w  20 la tach  n iep o d le g ło śc i i m iędzyn a rodow ej po- 
lityk i p . w icep rem ier  przeszed ł do spraw  polityk i 
w e w n ę tr z n e j: „D ą żym y  —  m ów ił —  do rządnej 
i karn ej dem okracji. P rzeciw staw ia m y  się  m asoń ­
sk iej lib era ln e j d em okracji... P rzeciw staw ia m y  się 
m ięd zyn arodów ce k om u n istyczn ej opan ow an ej 
p rzez zw yrodn ia łe  jed n ostk i, idziem y także p rze ­
c iw  m iędzyn arodów ce z ło te j" .

N astęp n ie  p rzyp om n iaw szy  w arunki z jed n ocze ­
nia w ysu n ięte  w  m ow ie  k w ie tn io w e j: k on sty tu cja  
k w ietn iow a, ro la  arm ii z naczeln ym  w odzem , zd ro ­
w y parlam en taryzm  —  p rzeszed ł do w ro g ó w  ta ­
k iego z jed n oczen ia . P . w icep rem ier  w idzi ich  na 
lew icy  i na p raw icy . O sobny ustęp p ośw ięc ił k on ­
serw aty stom : „T o , co  p ła szczy ło  się p rzed  g u b er ­
n atoram i,... n iech  zostan ie  poza naw iasem  z je d n o ­
czenia . N ic  nam  p o  ta lach  sp rzym ierzeń cach . N ie 
będą ju ż  r o ś li w  m andaty, ja k  na d rożd ża ch ". D ru ­
gim  w rog iem  —  kom unizm , k tóry  P o lsk ę  ch ce  zn i­
szczy ć. P rzed  n im i obron im y  k u lturę ch rze śc ija ń ­
ską i  ro lę  K ościo ła .

„O d  k w ietn ia  —  m ów ił p. w icep rem ier  —  
h asło  i  ro le  z jed n oczen ia  zosta ły  rozszerzo ­
ne na k o lla b o ra c ję "  (u gru p ow a ń  p o lity cz .) .

P. w icep rem ier  m ów i w  sw oich  rozm ow ach  z p rzed ­
staw icie la m i ruchu  lu d ow ego  i n arod ow ego. W ie ­
rzy w  ich  skutek. „R ząd  czu je  się  zw artym  i sil­
nym  i n ie w idzi przeciw n ik a , k tóry  by  go m ógł
oba lić ... P rzesz liśm y  sw ój kryzys, ale lep ie j, niż

inne gru py  i m ocn o siedzim y w  siod le . C zu jem y 
sw ój obow iązek  doprow adzen ia  do zgod y  n a rod o ­
w e j.

N asza ręka w yciągn ięta  do zgod y  je s t  d a le j 
w yciąg n ięta  i gotow a  do bratersk iego  uścisku .

C hcem y zam knąć p rzeszłość... C hcem y w sp ó łp ra ­
cow a ć na zasad zie : rów n i z rów n ym i... A le  nie d o ­
p u ścim y  do pow rotu  stosu nk ów  z przed  r. 1926“ .

W  ostry ch  słow ach  zw ró c ił się  p. w icep rem ier  
p rzeciw  „d w o m  p ism om  k on serw a ty w n ym " („C z a ­
s o w i"  i „S ło w ie "  —  uw. Gł. N .) , k tóre  „ tr iu m fu ją " , 
że p. K w iatkow skiem u nie udało się  pozysk ać o p o ­
z y c ji dla w yborów ... O p ozy cja  popełn iła  „p ra w d o ­
pod obn ie  duży b łą d " w strzy m u ją c  s ię  od w yb orów . 
„A le  to nas —  m ów ił p. K w iatk ow sk i —  nie ze ­
pchn ie  z obran ej drogi... W ierzym y, że p rzy jd z ie  
dzień, iż do K rakow a w  cyw iln ych  ubran iach  p o ­
m aszeru jem y, O. Z. N., lu d ow cy  i n arodow cy , by 
u trum ny M arsz. P iłsu dsk iego  pow iedzieć, ża go 
z rozu m ie liśm y ".

„O b ecn a  ord y n a c ja  w yb orcza  zrob iła  dużo z łe ­
go i ten b łąd  chcem y n a p ra w ić". O sob iśc ie  za słu ­
szne uw aża p. w icepr.,

by do Se jm u  m ógł w e jś ć  tak przed staw icie l
O.. Z. N.. ja k  P. P . S., czy  ru ch u  n arod ow ego  

lu b  lu dow ego
( je s t  to a luzja  do zgrom adzeń  ok ręgow ych , —  uw. 
„G ł. N .“ ) .  „U w ażam  za błąd odebran ie  praw a w y ­
b orczego  do Senatu m ilion om  ludzi, k tórzy  P o l­
skę k och a ją , a zostaw ien ie  go p rzyp adk ow ej e lic ie  
z k tóre j n iektórzy  ludzie by li p rzeciw  n ie j" .

„P ro ce s  k on so lid a cy jn y  nie p rzerw a ł s ię ". P. 
w icep rem ier  k oń czy  protestem  p rzeciw  hasłu b o j­
kotu  w yborów , a apelem  do Ślązaków , by mu poda li 
d łoń  w  je g o  w ysiłk ach  nad z jedn oczen iem  narodu.

— rmniT— —

„Zjazd działaczy 0. Z . N .“
„Z ja zd  dzia łaczy  O bozu Z jed n oczen ia  N a rod o ­

w e g o " , k tóry  od b y ł się  w  n iedzie lę  w  K rakow ie, 
śc ią gn ą ł —  m im o zn iżek  k o le jow y ch  —  stosu nk o­
w o m ałą liczb ę  uczestn ików . U derza ły  sp row ad zo­
ne gru py  m łodzieży  w  stro ja ch  reg ion a ln ych .

Z jazd  zaczą ł się  od M szy św . o godz. 10 w  k o­
śc ie le  M ariack im . P o  M szy św. u czestn icy  zjazdu 
przeszli na p la c  Szczepański, gdzie  się odbyło  zg ro ­
m adzenie O. Z. N. P rzew od n iczy ł mu dr S try jeń - 
ski. D łuższe p rzem ów ien ie  —  tran sm itow ane przez 
rad io  —  w y g ło s ił m in ister  k om u n ik acji, płk. Ul- 
rych . W zy w a ją c  do „z je d n o cze n ia "  (o czy w iśc ie  
w  ram ach  O. Z. N .) p. m in ister m. in. zaznaczył, 
że „P o lsk ę  n ic  n ie obch odzą  p rzed w ojen n e  or ien ­
ta c je  i p rzed w ojen n e  p a rtie " . P rzem ów ien ie  sw oje  
zakoń czył apelem , aby  w szy scy  obyw atele  sz li do 
urny  w yb orcze j.

N astępn ie  p rzem aw ia li ks. p r o f. H. W eryński, 
m a jor  M illy  i ro ln ik  Jan Skrzypek.

 0 O0 ------

Hołd nauczycielek Król. Jadwidze
W  n iedzie lę  16 bm . sod a lisk i-n au czy cie lk i z ca ­

łe j P olsk i z łoży ły  h o łd  K ró lo w e j Jadw idze . O g o ­
dzin ie 9 odbyła  się  w  k atedrze na W aw elu  M sza 
św . na in te n c ję  u błagan ia  b e a ty fik a c ji kró low ej 
Ja d w ig i. M szę św . odp raw ił kanonik  m etrop o li­
ta lny, ks. St. Jasiński. K azan ie  ok o liczn ościow e  
w y g ło s ił ks. p ro f. W eryń sk i. P o  M szy św . od m ó­
w ion o w sp ó ln ie  m od litw ę o b e a ty fik a c ję  k ró low ej 
J a d w ig i i z łożon o na stopn iach  w ie lk iego  ołtarza 
cenn y  k ilim  ja k o  w otum .

O godz. 11 w  sa li so d a licy jn e j p rzy  p la cu  M a­
riack im  odbył się  p oran ek  przy  bard zo  liczn ym  
u dzia le  n au czycie lek . N a w stęp ie  C hór O ra to ry j­
ny od śp iew ał p ieśń  „B o g u ro d z ic a "  i „ U fa jc ie "  N o ­
w o w ie jsk ie g o . ,

N astęp n ie  p r o fe so r  U. J. dr Jan D ąbrow sk i 
w y g ło s ił p rzem ów ien ie , o św ie t la ją c  w  nim  postać 
k ró low e j J a d w ig i na tle  d z ie jow ym . N a program  
poranku  z łoży ło  s ię  je szcze  od czytan ie  w yjątk u  
z dzieła  ks. B iskupa B an d u rsk iego  p t . : „K ró lo w a  
J a d w iga ", dw a u tw ory  m u zyczn e w  w ykonan iu  
p. M. W o jd y łów n y , p. W . G eigera  i p. Cz. M uszań- 
sk iego oraz przem ów ien ie  p. P od w y sock ie j. P ora ­
nek zakoń czono od śp iew an iem  „B oże  coś P o lsk ę". 

 : o o o : -----------

Niemcy oddali Czechom 
12 gmin

M or. O straw a , 16. X . (P A T ) .  W  w yn iku  ro k o ­
w ań  k om is ji czesk o -w ęg iersk ie j na teren ach  z a j­
m ow an ych  przez w o jsk a  n iem ieck ie , od d zia ły  n ie ­
m ieck ie  w y c o fa ły  się z 12-tu gm in  na teren ie  p o ­
w iatu  b in ow ick ieg o  i iczyń sk iego , k tóre  zn a lazły  
się  z pow rotem  w  g ra n ica ch  republik i.

R ów n ocześn ie  w ładze  n iem ieck ie  zg o d z iły  się 
na zn eu tra lizow an ie  d w orców  k o le jo w y ch  w  Świ- 
n ow ie  i  P o la n ce  w  p ob liżu  M oraw sk ie j O straw y, 
k tóre  p rzesz ły  w  ręce  czesk ie j służby  k o le jo w e j.

na wystawie obrazów  B rata A lb erta  w P ałacu  
Sztuki.

O godz. 12.30 odb y ła  się  w Z ło te j Sali D om u 
Katolickiego akadem ia ku czc i B rata A lb erta . —  
W, akadem ii w z ię li udzia ł K s. M etropolita  Sapie­
ha, p rzed sta w ic ie le  w ładz  państw ow ych , w o jsk o ­
w y ch  i sa m orząd ow ych , ks. In fu ła t Kulinowski 
i tłum y p u b liczn o śc i. A kadem ia  rozp oczę ła  się  od 
od eg ra n ia  „K a n ta ty "  przez o rk iestrę  w o jsk ow ą , 
pod  d y re k c ją  kpt. F irk a . S iow o w stęp n e  w y g ło s ił 
p r o f .  L u dw ik  Skoczylas, p rzem ów ien ia  w y g ło s i li :  
ks. rek tor  dr K on stan ty  M ich a lsk i i w eteran  1863 
roku L u d w ik  N ow akow ski. N a część  m uzyczną 
akadem ii sk ładały  się u tw ory  m u zyczn e w  w yk o­
naniu  ork iestry  w o jsk o w e j, o rk iestry  w ych ow a n ­
ków  B ra c i A lb erty n ów  i C hóru  C ecy liań sk iego .

Dr Putek „obrońca'1 wiary katolickiej
N adesłan o nam  w  ory g in a le  odezw ę, którą 

z W a d ow ic  ktoś (c z y  n ie O. Z. N .) rozesła ł cz łon ­
kom  zgrom adzen ia  ok ręgow ego, k tóre  w  d. 13. X . 
m iało u sta lić  kan dydatury  p oselsk ie  na ok ręg : 
W a d ow ice , M yślen ice  i Ż yw iec... N a jw a żn ie jszy  
je j ustęp b rzm i:

„D n ia  13. X . 1938 w yb ierze  P an  K an dyd atów  
na p os łów . C h w ila  d z is ie jsza  w ym aga  od  P an a sta ­
n ow czośc i, rzete ln eg o  i  bez in teresow n eg o  sp e łn ie ­
nia obow iązku  w  stosu nku  do P ań stw a  P o lsk iego .

O ddan ie  g łosu  na k a n d y d atów : 1) d r  Putek 
J ó z e f ;  2 )  d r  D o llin g e r  Z ygm u nt, będ zie  dow odem  
w ysok iego  p o czu c ia  p a tr io tyzm u  i g w a ra n cją  
S iln e j, M oca rn e j i  Z je d n o czo n e j P olsk i.

T y lk o  w  je d n o ś c i i zgod zie  s iła  i nasza potęga. 
Jed yn ie  c i k an dydaci zapew n ią  n am :

1) obron ę n asze j w ia ry  k ato lick ie j,
2 ) ca ło ś ć  n aszego  m ienia , 3 ) obron ę  n aszych  in te ­
resów , 4 ) u trzym an ie p rzem ysłu , rzem iosła  i h an ­
dlu w  rękach  Polaków r-katolików .

Jed yn ie  c i k an dydaci u ch ron ią  nas od  b ra tn ie ­
go prze lew u  krw i, ja k ieg o  św iadkam i by liśm y 
w  czerw on e j R o s ji, a obecn ie  w  H iszpan ii i  Cze­

ch o s ło w a c ji. P arę  dn i tem u Z jed n oczon a  w ola  ca ­
łe g o  N arodu  i n ieu g ięte  stan ow isk o  S tern ik ów  
P ań stw a w ra z  z boh atersk o  w a lczą cy m i B raćm i 
P ow stań ca m i p rzy w ró c iły  do M acierzy  P rastarą  
Z iem ię  P olsk ą . D z is ie jsza  ch w ila  tak sam o żąda 
od  nas z jed n oczen ia  się  ca łe g o  N arodu  d la  d a l­
szego rozw o ju , p o tęg i i chw ały  R zeczy p osp o lite j.

N iech  ż y je : W ielk a  i Z je d n o czo n a  P o ls k a !" .
P o d p is : „O b y w a te le  p ow , m yślen ick iego , ży ­

w ieck iego  i w a d o w ick ie g o " .
D r J. P utek  je s t  pod  in terdyktem  kościeln ym , 

k tórym  ob łoży ł g o  ks. M etrop o lita  Sapieha, z p o ­
w odu  je g o  p a m iętn ego  w ystąp ien ia  w obec  k o śc io ­
ła  para f, w  C hoczni. I  tego tc  kan dydata  k w a lifi­
k u ją  au torow ie  odezw y  ja k o  „o b ro ń cę  w iary  ka­
to l ick ie j" .

Z apytu jem y  p u b liczn ie , kto w yd a ł tę ba łam u t­
ną odezw ę, i kto ją  ro ze s ła ł?  P y tan ie  nasze zw ra ­
cam y p od  odresem  O. Z. N ., pon iew aż w iadom o, 
że ty lk o  ta  je d n a  p artia  za jm ow a ła  się  ustalaniem  
kan dydatur. Jeś li ktoś n adużył f ir m y  O. Z. N ., to 
n iech  to  O. Z. N. p u b liczn ie  p o w ie !

Uroczystości ku czci Brata Alberta w Krakowie
W  sobotę  i w  n ied zie lę  od b y ły  się  w  K rakow ie 

u ro czy sto śc i ku c z c i B rata  A lb e r ta  w  zw iązku
z 50-leeiem  przyw d zian ia  przez n iego  sza rego  h a ­
bitu. W  sobotę  po połu d n iu  od s łon ię ta  zosta ła  na 
p ierw szym  dom u a lbertyńsk im  p rzy  ul. K rak ow ­
sk ie j ta b lica  pam iątkow a, w yk on an a przez arty ­
stę -1  zeźb iarza  K aro ia  H ukana. P rzem ów ien ia  w y ­

g ło s i l i :  p r o f .  R a w icz -R o je k  i p rezyd en t m . dr Ka- 
p lick i.

W  n ied zie lę  o godz. 9 K s. M etrop o lita  Sapieha 
od p ra w ił u roczystą  M szę św . w  b a zy lice  0 0 .  F ra n ­
ciszk an ów . W  czasie  M szy św . kazan ie w y g ło s ił 
ks. A n io ł, k apu cyn .

O godz. 10.30 p .  Janoszan k a w y g ło s iła  od czyt
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Cracovia przegrywa na własnym boisku
S koń czyła  s ię  dobra  passa  C racov ii. P o  n ie ­

szczęś liw ie  p rzegran ym  m eczu  z  W arszaw ian k ą 
( 0 :2 ) ,  p rzyszła  z  k ole i i porażka n a  w łasnym  b o i­
sku. I tym  razem  porażka n iezasłu żon a .

A  zaczęła  się  w ła ściw ie  tak p ięk n ie . Zaraz po 
gw izdku  C racoy ia  ruszyła  do ataku i patrzącym  
m ogło  się  w ydaw ać, że b iedna P og oń  zostan ie  f o r ­
m aln ie rozn iesion a . M n oży ły  się  sy tu a c je  podbram ­
kow e, A lbań sk i zw ija ł się  ja k  p isk orz , a obroń cy  
z trudem  p ow strzy m a ć m og li n a p ie ra ją cy ch  k ra­
kow ian . Już, ju ż  zdaw ło  się , że bram ka padnie, a le 
ja k o ś  tak zaw sze by ło , iż  a lbo słupek , albo czy ja ś  
noga , czy  g łow a  w  osta tn ie j ch w ili ratow ała  zda 
się  bezn dazie jn ą  sy tu a c ję . A tak  P o g o n i w  tym  o- 
kresie, gdy  ruszał się  n iem raw o, podan ia  by ły  n ie ­
dokładne, a n iek tórzy  n apastn icy , jak  M ajow sk i, 
w ręcz  bezn a dzie jn i. N aw et ob ecn ość  M atiasa II 
n ie zdaw ała  się  w p ły w a ć  na g rę  ataku lw ow sk ie ­
go. I tak n adeszła  26 m inu ta  g ry . Sęd zia  dyk tu je  
za dość p rob lem atyczn e  przew in ien ie  rzut w oln y , 
P a jąk  strzela , A lbań sk i rob in zon u je  rozp acz liw ie  
i... p iłka  trzepocze  w  sia tce . Jest 1 :0 . P u b liczn ość  
ap lau zu je  g ospoda rzy , ale w id a ć  ( i  s ły ch a ć  tak­
że) iż  P og oń  p rzyp ad ła  do serca  k rakow ianom .

P o bram ce, w szystk im  przysięg łym  k ib icom  
C racov ii, w yda w a ło  się, iż teraz na p ew n o bram ki 
posyp ią  się, ja k  z rogu  o b fito ś c i. A le  gdzie  tam. 
W praw dzie nada l C racovia , m a ok az ję  do zd ob y ­
c ia  n ie jed n e j bram ki, ale sam ych  bram ek  n ie ma. 
N atom iast atak P o g o n i zaczyna teraz le p ie j za­
g ry w a ć. O ck n ął s ię  W ola n in , rozru sza ł się M a­
jow sk i, a p rzed e  w szystk im  en erg iczn ie j zaczą ł 
uganiać za piłką  M atias II. W  31 m in u cie  w y ró w ­
nanie w isi na w łosku , a lbow iem  sędzia  dyk tu je  
rzut karny p rzeciw  C racov ii. M atias strze la  ostro  
w  róg. R adw ański w sp a n ia le  w y b ija  na korner. 
P ająk , który „zaw in ił*1 k arn ego  ca łu je  się z R a d ­
w ańskim . A le  ra d ość  C ra cov ii trw a krótko. —  
W  37 m in u cie  p o w sta je  n iep orozu m ien ie  m iędzy 
obron ą, W ola n in  w yzy sk u je  je  p rzytom n ie  i s trze ­
la. P iłk a  idz ie  w  sam ró g  siatk i. Stan m eczu  1 :1 . 
D o p rzerw y  w yn ik  n ie  u lega  ju ż  zm ian ie, tym  
że atak C ra cov ii g ra  tera z  s ła b ie j. R ozb ity  Sze­
lig a  k u le je .

P o  przerw ie  C racovia  atak u je  n iebezp ieczn ie . 
W  5 m inu. Jabłoński (g r a ją c y  na środku  ataku 
zam iast B a rtyze la ) po cen trze  M łynarka strzela  
g łow ą  n ie  do obron y. Stan m eczu  2 :1 . A le  teraz 
P og oń  bu dzi się  n a  dobre . Z w łaszcza  pięknie gra 
atak lw ow sk i, p row a d zon y  przez M atiasa. K rótk ie 
p rzyziem n e p a ssin g i za czy n a ją  s ia ć  sp ustoszen ie  
w  ty ła ch  C racov ii. P o g o ń  przew aża  zdecyd ow an ie . 
W  14 m in u cie  pada w yrów n an ie . Z now u autorem  
bram ki je s t  ru ch liw y  W olan in , k tóry  d ob ija  piłkę 
do siatki. Stan 2 :2 .

L w ow ian ie  nadal p rzew aża ją . W p raw d zie  i Cra- 
cov ia  zb iera  się do roboty , ale w ataku n ic  się

Pogoń -Cracovia 3 : 2  ( 1 : 1 )
n ie  k lei. N adch odzą  ostatn ie  m inuty  gry . R em is 
zd a je  s ię  b y ć  m u row any . Jednak n ie ! W  42 m i­
n u c ie  p od  bram ką P o g o n i rob i się  zam ieszanie. 
Jeżew sk i w yraźn ie  zaw in ia  rękę, a le sędzia n ie 
o d g w izd u je  karn ego . P iłka  p rzen os i się  m om en­
ta ln ie  na stron ę  bram ki C racov ii. D osta je  ją  Ma- 
to ias I i strze la  obok  R adw ań sk iego  do siatk i. —  
Jest 3 :2  dla P o g o n i! W o b e c  w idm a klęsk i C raco- 
v ia  zaczyn a  atakow ać z fu r ią . Skazów ki zegara 
posu w a ją  się jed n a k  z n ieub łaganą regu larn ością . 
Jeszcze  jed en  róg , je d n o  n iebezp ieczn e  zam iesza­
n ie  i P o g o ń  sch od z i z  bo isk a  zw ycięzcą .

W yn ik  k rzyw dzi C racov ię , gdyż rem is by łby  
sp raw ied liw ym  w ynik iem . W  C racov ii, do czasu  
k on tu zji w ie lk ą  form ą  b łysn ą ł S zeliga . D obrym  
był M łynarek  i Skalski. Jabłońsk i n iep rzek on yw u ­
ją cy . D efen zy w n ie  m ożna za rzu cić  brak  d ecy z ji 
w  g orętszy ch  m om entach.

RUCH MISTRZEM POLSKI
Wilno, (tel.). W meczu o mistrzostwo Ligi Ruch 

pokonał zasłużenie Śmigłego w stos. 4 : 2  ( 1 : 1 ) .  Tym 
samym mistrzem Ligi na rok 1938/39 został Ruch.

W ISŁA REMISUJE Z AKS 0 : 0  ( 0 : 0 )
Chorzów, (tel.). W  obecności 10.000 widzów AKS 

zremisował z Wisłą, przy czym wynik remisowy krzy­
wdzi nieznacznie drużynę śląską. Trzeba zaznaczyć, iż 
obie drużyny nadzwyczaj ładnie, choć nie zbyt ambitnie.

ŁKS —  W AR SZAW IA N K A 3 : 0 (0 : 0)
Łódź, (tel.). Łabędzi śpiew Łodzian. Wynik ten pię­

knie świadczy o możliwościach ŁKS, ale niestety losu 
odmienić nie można.

POLONIA —  W A R TA  3 : 1  ( 1 : 1 )
Warszawa, (te l.). Występ W arty w Warszawie wy­

padł nieszczególnie. Co prawda Polonia zagrała w tym 
meczu doskonale.

Wandor i Kupczak klasa dla siebie
Dziś w niedzielę odbyły się w- Krakowie zawody ko­

larskie na torze zorganizowane z okazji zamknięcia se­
zonu kolarskiego. Na zawodach zjawili się prawie wszy­
scy kolarze miejscowi oraz czterech zawodników ślą­
skich, którzy z powodu zbyt małej rutyny większej roli 
nie odegrali.

W biegu sprinterskim na 2 okr. toru zwyciężył Kup- 
czak (czas 13.8) przed Dąbrowieckim i Wandorem. 
W biegu za prowadzeniem motorów II klasy wygrał 
Janik. Bieg za prowadzeniem motorów juniorów w y­
grał Giza.

Mecz za prowadzeniem motorów' Wandor— Kupczak, 
wygrał w imponującym stylu Wandor (10 okr. toru 
w czasie 4.19.8) z przeciętną szybkością około 100 km 
W  chwili gdy oddajemy numer pod prasę zawody jesz­
cze trwają.

Kino „S W IT “ ul. S traszew sk iego  18. Tel. Nr 182-01.
Od soboty, dnia 15 października 1938. K a p ita ln a  e u r o p e js k a  k o m e d ia  s e n s a c y jn a  p . t.

5 MILIONÓW SZUKA SPADKOBIERCY
W  rolach głównych: HEINS RCJMANN —  LENY M A R E N B A C H  — V E R A  von LANGEN

Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. W dni świąteczne od godziny 3-ciej popołudniu.

Żal poniewczasie
G dy zn a jd ziem y  się  w  g w a łto w n e j potrzeb ie , 

gdy  n ag le  zabraknie nam  p ien iędzy  dla za ła tw ie ­
nia n ieod zow n ego w ydatku , w  u m yśle  naszym  tło ­
czyć się za czy n a ją  n a jrozm aitsze  p ro je k ty  zarad ze­
nia złem u. P rzych od zą  nam  do g łow y  n a jfa n ta ­
styczn ie jsze  p om ysły , n a jczę śc ie j a lbo zu pełn ie  
n iew ykonalne, a lbo też tak ryzyk ow n e, że w  ch w i­
lach , g d y  p ow ra ca  nam  św ia dom ość, c o fa m y  się  
przed  nim i w  przerażen iu , a od czu w a ć zaczyn a m y 
ja k ieś n ieok reś lon e  p ra g n ien ie  sp ełn ien ia  się  cudu .

W  m arzen iach  w id zim y  ja k ie g o ś  b og atego  w u- 
jaszk a  z A m eryk i, k tóry  przyp om n ia ł sob ie  o nas, 
p isząc testam ent, jak iś  w yp ch an y  p u g ila res , zgu ­
biony  na u licy  przez rozta rg n ion eg o  nababa, lub 
coś  w  tym  rodza ju .

Po ch w ili jed n a k  stw ierdzam y  z g ory czą , że 
żaden  z n aszych  w u jaszk ów  do A m ery k i n ie em i­
grow a ł, zaś g d yb y  się  nam  n aw et udało znaleźć 
p u g ila res , to  obow iązek  n ak azyw ałby  nam  zw ró ­
c ić  go w ła śc ic ie lo w i. I czyn im y  sob ie  w yrzu ty , że 
nie p rzew id z ie liśm y  ty ch  c iężk ich  ch w il, że nie 
p rzyg otow a liśm y  się  na n ie w ów czas , g d y  nam p ie ­

n iędzy zbyw ało, że zam iast oszczęd zać  i odk ładać 
na „cza rn ą  g od z in ę", w yda w a liśm y  lekkom yśln ie  
w szystko, co  posiada liśm y, często  na rzeczy  zu ­
pełn ie zbędne.

A le  żal pon iew cza sie , na n ic  s ię  nie przyda . 
Człow iek, obd arzon y  zm ysłem  prak tycznym  n igd y  
się w  podobn ie  b ezn a d zie jn e j sy tu a c ji n ie  z n a j­
dzie. W  ch w ila ch  tru d n y ch  o d rzu ca  p recz  m rzonki, 
n atom iast szuka środk ów  za ra d czy ch  tam , gdzie  je  
napraw dę za leźć m oże. A  przed e  w szystk im  stw a ­
rza  sob ie  źród ła , z k tórych  czerp a ć  m oże s iły  dla 
zw alczan ia  tru d n ości.

Jednym  z ta k ich  źród eł, k tóre  n ieraz  m ogą  w y­
b a w ić  człow iek a  z n a jc ię ższy ch  k łopotów , je s t  p o ­
siadan ie  losu  na L oter ię  K lasow ą . W ob ec  w ie lk ich  
szans, ja k ie  ta L oter ia  da je , każdem u w o ln o  sp o ­
d z iew a ć  się  o s ią g n ięc ia  w ięk sze j w y g ra n e j ju ż  na­
w et w  ro zp o czy n a ją cy m  się 19 b. m. c iągn ien iu  
p ierw sze j k lasy  cz terd z ies te j tr ze c ie j L oter ii.

N a leży  ty lk o  p ośp ieszyć  się  z kupnem  losu, bo 
p rzecież  czasu p o zo s ta ło  ju ż  n iew ie le .

 oO o--------

Garbarnia-Śląsk 9 :0  (4 :0 )
G aroarn ia  zn a jd u je  się w  b. dobrej fo rm ie  

i w yn ik  z b. słabą obecn ie  drużyn ą Śląska o d ­
zw iercied la  zu pełn ie  p rzeb ieg  g ry , to czą ce j się za 
w y ją tk iem  osta tn ich  10 m inut pod znakiem  p rzy ­
g n ia ta ją ce j p rzew ag i G arbarni. Bram ki zd o b y li: 
P azurek  4, Skóra 3, K rzem ień , P olu s. Sędzia  p. 
S ław ikow ski b. dobry.

Rozw ydrzenie na boiskach krakowskich
( c )  D o czego  m oże na m eczu  p iłkarsk im  do ­

prow a dzić  fa ta ln y  sędzia , tegc dow odem  je s t  fakt, 
k tóry  za istn ia ł dziś na boisku  Ju ven ii, na m eczu  
o m istrzostw o  k lasy  A , W a w el— B ron ow iank a . P . 
Z ło ta r  m yln ym i orzeczen ia m i i to lerow an iem  o- 
stre j gry  w yp row a d ził zaw odn ik ów  i w id zów  z r ó ­
w n ow ag i. K ońcow ym  efek tem  była  bó jk a , w  k tó ­
re j fan atyk  B ron ow ian k i rzu c ił się  z nożem  na 
zaw odnika W aw elu  J. K ., k tórego  w  stan ie  g ro ź ­
nym  p rzew iezion o  do szp ita la . K res tem u p o ło ży li 
porządkow i, k tórzy  rzezim ieszka  od d a li w  ręce  p o ­
lic ji  Jaką by ła  publika z B ron ow ie  stw ierd za  j e ­
szcze dru g i fakt, iż gospod arze  stw ierd z ili k ra ­
dzież sprzętu  sp ortow eg o . M ecz zosta ł p rzerw an y  
po pauzie przy  stan ie 1 :0  d la  B ron ow ian k i.

Krak. Liga
T A B E L A  L IG I

Okręgowa
O K R Ę G O W E J.

1. F ab lok
g ie r

5
pkt.
9

st. br. 
17 :5

2. O lsza 5 8 1 4 :5
3. K row od rza 4 6 1 1 :7
4. P od g órze 5 5 4 :3
5. M ościce 3 4 13 :5
6 Chełm ek 5 4 9 :8
7, M akkabi 3 3 5 :5
8. Z w ierzyn ieck i 4 3 6 :1 4
9. K oron a 6 3 6 :1 6

10. T arn ov ia 3 2 10:11
11. G rzegórzeck i 5 1 2 :1 9

PODGÓRZE — OLSZA 0 : 0
(TK> Niespodzianka, gdyż ogólnie spodziewano się 

zwycięstwa Olszy. Olsza zagrała b. słabo. Tylko obro­
na z W ójcickim  i Wartem w bramce stanęli na wysoko­
ści. Podgórze technicznie słabsze, zagrało jednak b. am­
bitnie.

KROW ODRZA —  W ISŁA I. b 2 :1  (1 : 0)
(c ) Po interesującej walce Krowodrza odniosła zwy­

cięstwo nad Wisłą, której napastnicy mieli wyjątkowo 
wielkiego pecha i nie wykorzystali „murowanych sy­
tuacji". Bramki zdobyli Molenda i Psonka dla K rowo­
drzy i Obtułowicz dla Wisły.

CRa COVIA I. b —  ZW IERZYNIECKI 1 : 1  ( 0 : 0 )
Poziom gry  bardzo niski. Obie drużyny nie wyka­

zywały wielkiej chęci do gry. Bramki zdobyli Roczniak 
i Jędrzejczyk.

GARBARN IA I. b  —  M AKKABI 5 : 1  ( 1 : 1 )
Mecz o puchar przyniósł lekkie zwycięstwo rezer­

wie Garbarni. Bramki zdobyli Bystroń 3, Górecki 2, dla 
Garbarni i Fink M. dla Makkabi. Sędzia p. Dinduch 
b. dobry.

MOŚCICE —  KORONA 5 : 1  ( 1 : 0 )
Mościce, 16. X. (te lef.). Zasłużone zwycięstwo Mo 

ścic, dla których bramki strzelili Cholewa 3 i Kozub
2. Dla Korony Gembarowski. Gra spokojna i na dobrym 
poziomie. Korona do przerwy broniła się dobrze, nato­
miast po przerwie wyczerpana pzwliła ł 
miast po przerwie wyczerpana pozwoliła opanować grę 
Mościcom i strzelić sobie cztery bramki.

CHEŁMEK —  GRZEGÓRZECKI 4 : 0  ( 2 : 0 )
Chełmek, 16. X . (te lef.). Po ostatnich niepowodze­

niach Chełmek odniósł upragnione zwycięstwo nad am­
bitnie grającym  Grzegórzeckim w  stosunku 4 :0 . Gra 
b. żywa przy wielu obustronnych groźnych atakach, 
przyczym zawodnicy Chełmka wykazali lepszą dyspo­
zycję strzałową. Bramki uzyskali Woźniak 2, Czajor 
1 i Pasker 1. Sędziował dobrze p. Bochenek.

FABLOK —  TARN O VIA 4 : 2
Chrzanów, 16. X . (te lef.). W  meczu o mistrzostwo 

Ligi krak. Fablok odniósł zasłużone zwycięstwo nad 
Tarnovią i umocnił wobec remisowego wyniku Olszy 
czołową pozycję w tabeli.

*  :|: ¥

W  rozgrywkach o mistrzostwo KI. A .  UKr. Krak. pa­
dły w niedzielę w Krakowie nast. wyniki: Sparta— Czar­
ni 3 : 0  (1 : 0). Bramki strzelili Przendal, Wilczyński. 
Nadwiślan— Skawinka 4 : 0  ( 2 : 0 ) .  W olfinger 2, Pa­
ciorek 2. Kabel— Unia 2 : 1  ( 2 : 1 ) .  Lipski i  Cygan dla 
Kabla, Domiczek z karnego dla Unii. Prądniczanka—  
Yolania 1 : 0  ( 1 : 0 ) .  Bramkę strzelił Adamczyk. Legia- 
Sila 4 : 0  ( 1 : 0 ) .

Nowość włosom przy­
wracamy poprzedni kolor— 
próby— informacje bezpłatnie 
°d  9 — 12 w sal. fryzjerskim 
..Wiskidy" Kr. Rynek 431. AB

Nowość S s r c Ł
cja leczy chore włosy — ładny 
połysk — estetyczny wygląd 
Salon fryz. „Wiskidy" Kraków 

Rynek 43 linia Ab
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Kalendarzyk katolicki
PONIEDZIAŁEK 17 PAŹDZIERNIKA. Św. M ał­

gorzaty a la Coque. Św. M ałgorzata urodziła się 
w r. 1647 w Verosvers (Francja), w r. 1671 w stąpiła 
do SS. W izytek. O trzym ała objaw ienie w Najśw. 
Sercu Jezusa. U m arła w  r. 1690.

W sch ód  słońca o godz. 6.03, zachód o godz. 16.40. 
D ługość dnia 10 godzin  37 minut.

 o o o -------

Kronika krakowóka
WYBORU DELEGATÓW DO WOJEWÓDZKIEGO 

KOLEGIUM WYBORCZEGO. Dnia 23 b. m. o godz. 
10 odbędą się w  K rakow ie zebrania obw odow e, któ­
re w ybiorą delegatów  do W ojew ódzk iego K olegium  
w\ borczego. Zebrań obow odow ych  w  K rakow ie jest 
64 i każde zebranie obw odow e w ybieize  1 delegata, 
a W ojew ódzkie K olegium  w yborcze, które w Kra­
kow ie odbędzie się dnia 13 listopada b. r. wybierze 
i senatorów.

ODNAWIANIE GROBOWCÓW. W  związku z 
zbliżającym  się „Świętem  U m arłych11 Zarząd M iej­
ski w K rakow ie, przypom ina obow iązek odnaw iania 
grobow ców ,, nagrobków, pom ników  itp. na cm enta­
rzach m iejskich . Z końcem  października b. r. spe­
cja lna kom isja techniczna przeprow adzi na cm en­
tarzach m iejsk ich  badanie stanu grobow ców  i pom ­
ników  oraz zarządzi usunięcie części, zagrażają­
cych bezpieczeństw u publicznem u.

ZAKŁAD ZASTAWNICZY PRZY KOMUNALNEJ 
KASIE OSZCZĘDNOŚCI m iasta K rakow a ful. Szpi­
talna 15), zawiadam ia, że na najbliższej licytacji 
sprzedane zostaną przedm ioty zastawione do dnia 
31 grudnia 1937 r. W zyw a się zatem interesow anych 
do w ykupna lub prolongaty odnośnych  zastawów.

CHŁOPIEC W YDALIŁ SIĘ Z ZAKŁADU. W' so­
botę ok oło  godz. 8 z Zakładu św. Józefa przy ul. 
K arm elickiej L. 66, w ydalił się 7-letni Julian Mróz, 
rodem  z T uhow a obok  T arnow a i dotychczas nie 
pow rócił.

OBFITY W YN IK OBŁAWY POLICYJNEJ. W  so­
botę w  godzinach  w ieczornych  i nocnych przepro­
w adziły  organa P. P. na terenie K rakow a obławę, 
w czasie której zatrzym ano 34 osoby za różne prze­
stępstwa.

 OQG-----
REPERTUAR KIN:

ADRIA: „D ruga m iodość".
APO LLO ; „G ranica".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 1 4 -1 8  paździer­

nika 1938 r. w łączn ie: „7 policzków  — 7 całusów ".
L. O. P. P.: „M askarada". W iliam  P ow el i Luiza 

Rainer.
MUZEUM: „Z ielony  sygnał".
PROMIEŃ: „P iętnastolatka".
STELLA: „T on i z W iednia" (Julia Janssen, Hart- 

m an).
SZTUKA: „Ten, którego ukochałam " (Sylwia

Sydney).
UCIECHA: „Paryżanka".
W ANDA: „P rofesor W ilczur". W  roi. g łów nych : 

Kaz. Junosza - Stępowski, Elżbieta Barszczewska.
ŚW IT: „5 m ilionów  szuka spadkobierców ".

 OOO :

REPERTUAR TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO
P oniedziałek , 17. X .: „H alka".
W torek, 18. X .: „Gdzie diabeł nic może...".
Środa, 19. X .: „K orsarz".

Michalina Cięglewicz
długoletnia p rezesk a  K rak. Oddziału 
Stow . Chrzęść. -  Naród. N auczyciel­
stwa Szkół Pow sz., em er. dyrektorka  

Szkoły pow szechnej im. tiudwigi 
z Łobzow a w Krakow ie

przeżywszy lat 74, opatrzona św. Sa­
kramentami, zasnęła w Panu dnia 

15 października 1938 r.
Wvprowadzenie zwłok z kaplicy na cmentarzu 
rakowickim uo grobowca rodzinnego nastąpi 
w poniedziałek, dnia 17 b. m. o godz. 3'30 pop. 

na który to smutny obrzęd zaprasza
Zarząd K rakow skiego Oddziału

Stow. Chrześć.-Narod Naucz. Szkół Powsz. 
(ul. Pędzichów 13 — z listami pp. Watychów)

N abożeństw o żałobne odprawione zostanie 
we środę 19 b. m. o godz. 8 rano w kościele

S. S. Felicjanek przy ul. Smoleńsk.

Walne Im nudzenie Polskiego 
Biaiegj Krzyża

W  n ied zie lę  16 bm. od b y ło  się  d oroczn e  W alne 
Z grom a d zen ie  da lega tów  K ra k ow sk iego  O kręgu  
P o lsk ie g o  B ia łeg o  K rzyża , w  sali p o rtre to w e j na

Komornik Sądu Grodzkiego
w Tarnowie, Hr wiru I
ul, Kllkowska 4, m. 1.

I. Km. 1366/36 i inne.
Strona zobow iązana: F irm a A. Schwanenfeld,

M ałopolska Rafineria i Fabryka W yrobów  Spiry­
tusow ych  i Chem icznych, Fabryka octu i m iodu S. 
A. w  Tarnowie.

Edykt licytacyjny
oraz wezwanlr do zgłoszenia wierzytelności.

Na wniosek strony egzekw ującej: Bank G ospo­
darstwa K rajow ego Oddział w  Tarnow ie, odbędzie 
się dnia 17 listopada 1938 r. w  Sądzie Grodzkim  w 
Tarnow ie w biurze Nr 117, III. p., o godz. 12 w p o­
łudnie, na zasadzie już zatw ierdzonych w arunków  
licytacy jnych , licy tacja  następujących realności:

Realność Lwh. 226 ks. gr. gra. kat. Sirusina o- 
bejm uje place L. kat. 600 i pgr. 428/1, 428/2 o łą cz­
nym  obszarze 1549 m kwadr, i przedstaw ia narożny 
północno-zachodn io frontow y czw orobok  placu  przy 
ul. K rakow skiej i M onopolow ej, 62 m  długi a śred­
nio 25 m szeroki, zabudowany starym i drew niany­
mi, budynkam i m ieszkalnym i i gospodarczym i, oraz 
now ym  m urow anym  budynkiem  m ieszkalnym  i ma­
gazynow ym .

1. Na placu lkat. 600 stoi budynek parterow y 
stary, drew niany, kryty papą, n iepodpiw niczony, 
dostępny z ul. K rakow skiej a obe jm u jący  3 m iesz­
kania po pokoju  z kuchnią j jedno m ieszkanie skła­
dujące się z 2 pokoi i kuchni.

2. Budynek drewniany parterow y, kryty dach ów ­
ką, m ieszkalny, dostępny z ul. M onopolow ej, obej­
m ujący  4 m ieszkania po pok oju  z kuchnią.

3. K om órki drewniane kryte papą zniszczone na­
dające się do rozebrania.

4. Szopa nowa, drewniana, kryta papą, obita de­
skami-

5. Budynek m ieszkalny, m urow any, parterow y, 
kryty dachów ką, podpiw niczony, z poddaszem . —  
P ołudn iow a część budynku parterow a bez piw nic 
obejm uje dostępny z podw órza m agazyn, zaś par­
ter północnej części budynku obejm uje 2 m ieszka- 
onia po p okoju  z kuchnią, na poddaszu 3 pokoje 
z kuchnią. Budynek pow yższy posiada instalację 
elektryczną, oraz w odociąg  doprow adzony na p od ­
w órze, służący również dla użytku i innych bu­
dynków.

6. Budynek m urow any kryty dachów ką partero­
w y budynek m agazynow y dostępny z podw órza, z 
instalacją elektryczno-św ietną, dość dobrze utrzy­
many.

Realność powyższa .stanowi odrębną całość sa­
moistną.

W artość szacunkow a z przynależnościam i zło ­
tych 54.749, najniższa cena 27.374 zł 50 gr.

Realność Lwh. 772 ks. gr. gm. kat. Sirusina obtlfc 
ppbud. lkat. 862'T, 8(32/2, 862/3, 862/4 i 862/5 oraz 
pgr. 394, 395 o łącznym  obszarze 11.999 m kwadr, 
z tym, że parcela grunt. 395 o pow ierzchni 4453 m 
kwadr, stanowi miejska, ulicę Przem ysłow ą w zględ­
nie Zarem by, tak że użytkow any ob/tzar Mtlnoś*.i 
77 w ynosi łącznie 7.546 ni kwadr. W  pow yższych  
parcelach obszar 5.777 m kwadr, stanowi teren fa ­
bryczny, zaś 1.769 m kwadr, w parceli grunt. 394 
stanow i narożny przy ul. K rakow skiej i P rzem ysło­
wej, położony  plac, ogrodzony z obu lronfów siatką 
żelazną na slupach betonowych.'

Parcele budow lane 862/1 i 862/~y stanow ią teren 
fabryczny, tw orzą przy ul. P rzem ysłow ej zachodnio- 
frontow y kom pleks zabudow ań placów przytykają­
cych parcelą budow laną 862/2 do rzeki W ontuku 
z którego pobiera się przefiluow  aną wodę do zbior­
nika fabrycznego.

1. Na parceli gr. 394 w rogu północno-w schod­
nim  stoi nowy z pustaków  betonow ych parterow y, 
n iepodpiw niczony, papą kryty budynek frontow y 
z u licy  K rakow skiej .dostępny, przedstaw iający lo ­
kal sklepowy.

2. Na parceli bud. 862/5 stoi m urow any piętrow y 
podpiw niczony dachów ką kryty budynek m ieszkal­
ny z przybudów ką tylną z pruskiego rnuru, prze­
znaczoną na w ychodki. Budynek ten jest dostępny 
z u licy  Przem ysłow ej.

Parter budynku obejm u je  m ieszkanie 2 p ok o jo ­
we z kom fortem , zaś piętro 4 pokojow a z kuchnią. 
Budynek pow yższy posiada instalację w odociągo­
wą i elektryczną.

3. Szopa11,(drewniana dachów ką kryta posiada

ratuFzu, pod przew od n ictw em  dyr. J ó ze fa  G rege- 
ra. N a zgrom adzen ie  p rzybyli m iędzy  innym i 
p rzed sta w ic ie le  w ładz w o jsk o w y ch  i cyw iln ych  
oraz o rg a n iz a c ji sp o łeczn o -ośw ia tow ych . Jak ze 
sp ra w ozd an ia  w yn ika, o św ia tow c-k u ltu ra ln a  akcja  
Z arządu  O kręgu, na cze le  k tórego  sta ł ja k o  p re ­
zes k u ra tor J ó z e f S typ ińsk i, o b ję ła  w  ostatn im  o- 
kresie  sp raw ozd aw czym  p racę  w  34 św ie tlica ch  
ż o łn ie rsk ich  oraz  p row a dzen ie  początk ow ych  
szkół żo łn ie rsk ich  w  46 zesp o ła ch  na teren ie  
O. K . V.

Z org a n izow a n a  przez Z arząd  O k ręgow y  W y sta ­
w a pod  h asłem  „O św ia ta  w W o jsk u ", dała obraz 
w\ ników te j p ra cy  w ca łym  O kręgu-

N a W aln ym  Z grom a dzen iu  dokon an o w yborów  
do Zarządu  O kręgu  i K o m is ji R e w izy jn e j.

instalację elektryczno-śwdetlną i służy jako skład 
dla skrzyń.

4. Na parceli bud. 862/4 przy ul. Przem ysłow ej 
stoi m urow any parterow y ca łkow icie podpiw n iczo­
ny, dachów ką kryty budynek m ieszkalny, obejm u­
jący  4 pok oje  z przedpokojem , kuchnia, i łazienka 
oraz dw ie ubikacje kancelaryjne połączone z m iesz­
kaniem  parterow ym  budynku na parceli bud. 86z; .j.

W artość szacunkow a z przynależnościam i zło­
tych  142.097, najniższa cena 71.048 zł 50 gr.

Budynek powyższy posiada instalacje elektryczną 
i wodociągową.

6. Budynek „Likierni" przytykający od wschodu do 
opisanego pod 4. budynku mieszkalnego podpiwniczo­
nego dachówką, krytego parterowego, w swej części 
wschodniej obejmuje 4 obszerne ubikacje budynku, zaś 
piętro obejmuje dwie ubikacje z sionką.

Nad północnym otwartym betonowym peronem „Li- 
kiem i" i drewnianą rampą do piwmic tejże urządzony 
jest dach o konstrukcji żelaznej, oszklonej szkłem dru­
towym.

Wzdłuż południowej strony Likierni biegnie drew­
niany peron na słupach. Budynek posiada instalację ele- 
ktryczno-świetlną, na naDięcie 110 volt i wodociągowa. 
W  powyższym budynku znajdują się różne urządzenia 
mechaniczne wyszczególnione w protokole oszacowania.

6. Budynek „Płuczkarnia" przytykający do likierni 
murowany, parterowy, niepodpiwniczony, dachówką kry­
ty z instalacją elektryczno-wodociągowy oraz urządzę 
niami mechanicznymi.

7. Wychodki drewniane dwukomórkowe kryte da­
chówką.

8. Wychodki drewniane czterokomórkowe kry^e da­
chówką.

9. Budynek murowany na betonowym func-amencie, 
parterowy, niepodpiwniczony krytj dachówką. Budynek 
ten stanowi „rozlewnię wódek" z mechanicznym urzą­
dzeniem, obecnie przerobiony prymitywnie na cele mie­
szkalne.

10. Budynek lokalu manipulacynejgo, parterowy nie­
podpiwniczony, o murach pruskich dachówką kryty, do­
stępny z ulicy Przemysłowej z urządzeniem mechani­
cznym.

11. Budynek „W olnego składu" przytykający do roz­
lewni wódkę, murowany wysoko parterowy, podpiwni- 
Buojiu/k ten posiada różne urządzenia mechaniczne, 
czony, dachówką kryty, dostępny z peronu drewnianego, 
jak w protokóle oszacowania.

12. Budynek przytykający z północy do budynku 
„W olnego składu" murowany, parterowy niepodpiwni­
czony, dachówką kryty, obejmujący dwie ubikacje, prze­
znaczony dla kontroli skarbowej, obecnie przerobiony 
prymitywnie na cele mieszkalne.

13. Budynek „Rafinerii" murowany niepodpiwniczo­
ny, 3-ch piętrowy z poddaszem, blachą cynkową kryty. 
Budynek ten posiada instalację wodociągową, elektry 
czną na napięcie 110 volt, oraz różne urządzenia me­
chaniczne, jak w protokóle oszacowania.

14. Budynek „Kotłowni" murowany, na fundamentach 
betonowych, niepodpiwniczony, kryty dachówką, w któ­
rym to budynku mieszczą się urządzenia mechaniczne, 
jaic w protokóle oszacowania.

15. Budynek „Elektrowni" znajdujący się po zacho­
dniej stronic „Kotłowni" murowany parterowy, kryty 
dachówką. W budynku mieszczą się urządzenia mecha­
niczne.

16. Komin fabryczny ■/. cegły klinowej, 38 m. wysoki.
17. Szopa fb-ewniana na podmurowaniu z cegieł, kry­

ta dachówka. Poddasze na slupach drewnianych.
Na parceli bud. 862;2 stoi budynek:
a) „Bednarni" o morach pruskich, parterowy, kryty 

dachówką, obejmujący jedną ubikację dla wyrobów be­
czek.

b) budynek dawniej „w ypałam i" przytykający do 
powyższego budynku bednarni, parterowy, niepndpiw- 
niczony, dachówką kryty, stanowi odrębna ubikację słu­
żącą do wypafma beczek, przerobiony na prymitywne 
iedno izbowe mieszkanie.

c) zbiornik betonowy dla przefiltrowanej wody fa ­
brycznej z rzeki Wontoku.

d) filter przed zbiornikiem, składający się z 2 beto­
nowych szachów osadowych połączonych kanałem z Won- 
tokiem.

Wartość szacunkowa z przynależnościami 142.097 zl.
Najniższa oferta 71.048 zł 50 gr.
Do realności Lwh. 772 ks. gr. gm. kat. Strusi na 

należą przynależności, jak maszyny i urządzenia me­
chaniczne, oraz ogrodzenia wyszczególnione w nrotoko 
le oszacowania, które to przynależności oszacowane zo­
stały na łączną kwotę 18.950 zł. Poniżej najniższych 
ofert sprzedaż nie nastąpi

Sąd Okręgowy w Tarnowie, jako sąd hinoteczny. za­
notuje wyznaczenie terminu licytacyjnego.

Wezwanie wierzycieli hipotecznych, dalej wierzy­
cieli, których pretensje powstały z tytułu udzielenia kre­
dytu, lub oparte są na zapisie kaucyjnym, wreszcie or­
ganów publicznych wymierzających podatki i daniny 
publiczne, zamieszczone na odwrotnej stronie edyktu.

Akta oraz protokół oszacowania można do dnia 25 
października 1938 roku przeglądać w kancelarii Kom or­
nika rewiru I. w Tarnowie, ul. Klikowska 4 m. 1, zaś 
od 25 października 1938 r. do dnia licytacji w sądzie 
grodzkim w Tarnowie w sali pod Nr 69 II. p.

Wadium wynosi odnośnie:
do realności lwh. 22(3, kwotę 5.574 zł 90 gr.
do realności lwh. 772, kwotę 14.209 zł 70 gr.
Tarnów , dnia 19 w rześnia 1938 r.

Tadeusz Jurand-Zajtz 
Komornik Sądu Grodzkiego w  Tarnowie 

Rewiru I.
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i Kino „PROMIEŃ" T. S. L. ul. Podw ale 6. Tel. 124-26.
W s p a n i a ł a  n o w o ś ć ,  która porwie i zachwyci cały Kraków !

PIĘTNASTOLATKA
D ram at dziew częcego serca. — W gl. roli BONITA G R A U V I L L E  świetna 
młodociana gwiazda ekranu, znana z filmu „Ich troje". — Wytwórnia W arner Bross.

O tw órzcie serca  dla w ielkich w zruszeń, gdy oglądać będziecie ten  w całym  tego słow a
znaczenia, n iezw ykły film .

Przedstawienia codziennie o godz. 5, 7 i 9, w niedzielę o godz. 3 pop.
W dni powszednie o g. 3 pop., w niedzielę tylko o g. 10 i 12 przedstawienia po cenach porankowych z filmów

„N aw rócony g rzeszn ik " i „Z łote k o b ie tk i".

Nieszczgśiw mmd®k robotnika 
w Płaszowie

W  sobotę  o g od z in ie  11 w yd a rzy ł s ię  w  p a ro ­
w ozow n i w  P ła szow ie  n ieszczęś liw y  w ypadek . M e­
chanik  S tan isław  S iem ieński. zam ieszkały  w  Rako- 
w ica ch , p rzy  ul. Sadzaw ka 2, zosta ł potrą con y  
przez lok om otyw ę i dozn ał z łam ania  praw ego 
przedram ien ia , zw ich n ięc ia  lew e j d łon i i kon tu zji 
czaszki. W  stan ie  ciężk im  p rzew iezion o  go do szp i­
ta la  św . Ł azarza.

Dzień Społeczny w  Ostrowi Mazowieckiej
K A P : W  dniu  9 bm . w  O strow i M azow ieck ie j 

od był się  D zień  S połeczny , na k tórego  ca łość  z ło ­
ży ło  się  u roczyste  n abożeń stw o, zebran ie  d la  szer­
szych  w arstw  lu d n ości i d la  in te ligen cji. —  
N a n abożeństw o p rzyb y ły  w szystk ie  k ato lick ie  
org a n iza c je  ze sztandaram i, kazanie w y g ło s ił 
ks. p ra ła t R og iń sk i, dyrek tor D. I. A . K . na tem .: 
„K w estia  sp o łeczn a  w  K ośc ie le  d a w n ie j i d z iś“ . N a 
zebraniu  popu larn ym , na k tóre op rócz  członków  
m ie jscow ych  k ato lick ich  stow arzyszeń , p rzyb y li de­
leg a ci z dekanatu w  liczb ie  200 osób , by ły  w y g ło ­
szone dw a re tera ty  p. t. „K a to lick ie  zasad y  spo­
łe czn e" (p . W . B ień k ow sk i) oraz „Z a k res  i zadania 
w ła sn ości p ryw atn e j w  k ato lick im  u stro ju  sp o łecz ­
nym  (ks. J. R o g iń sk i). R e fe ra t g łębok i w  treści, 
w yg łos ił p. W . B ieńkow ski n. t. „O d p ow ied z ia ln ość  
in te lig e n cji za stan u m ysłow y  i m ora ln y  sp o łe ­
czeń stw a". P o  re fe ra c ie  w yw ią za ła  się  d łu ga  i 
ożyw iona  dyskusja , w  k tóre j w skazyw an e by ły  d ro­
gi do kształtow ania  po lsk ie j ku ltu ry  w  duchu ka­
tolick im .

 o o o -------

Z szerokiego światu
W  SZ Y B IE  K O P A L N I S O S N IC A  W  G L IW I­

C A C H  W Y D A R Z Y Ł Y  SIĘ D W A  P O W A Ż N E  W Y ­
P A D K I G Ó R N IC ZE . P ierw szem u  z n ich  u leg ł sz ty ­
g ar  W in ter, k tóry  ja k  zw ykle z je ch a ł do szybu 
przystępu ją c  n a tych m iast do k on tro li pow ierzon e ­
go mu odcin ka pracy. W  pew n ej ch w ili ze sk lep ie ­
n ia  obsun ął się  zw ał w ęgla , za b ija ją c  sztyga ra  na 
m ie jscu . D ru gi w ypadek  w ydarzył się w  te j sam ej 
kopalni. P ra cu ją cy  w  p odziem ia ch  rębacz  W ie ­
czorek  zasypan y  zosta ł zw ałam i w ęg la  i kam ieni, 
dozn a jąc  złam ania k ręgosłu pa . G órn ika odstaw ion o 
w sian ie  bezn adzie jn ym  do szpitala.

---------- : o q o : ------------
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Próba ogniowa
W sp ółczesn a  p ow ieść  m arynarska.
P rzek ład  E u gen iu sza  B a łu ck iego .

—  N ie, nam  n ic  o tym  nie m ów iła  —  ośw ia d ­
czy ła  g ospodyn i. —  N a tom iast m iała  d łuższą roz ­
m ow ę z panem  H unstantonem .

—  P an H u n stan ton ?... P rzypom in am  sob ie  to 
nazw isko z dzienn ików . Z d a je  się, to by ł drugi 
o fic e r . Czy je s z cze  je s t  u p a ń stw a?

—  N ie, p roszę  pana, w y je ch a ł przed  k ilkom a 
dniam i. Z o rg a n izow a ł w yp raw ę i udał s ię  w  głąb  
w yspy. B ardzo m iły  i d zie ln y  m łody  człow iek .

—  Tak... p odobn o. Coś słyszałem ... —  przytak ­
nął n iepew n ie  van  L eyk irken .

P om yśla ł, że  Jane p rzy łą czy ła  się p ra w d o p o ­
dobn ie  do w ypraw y . Z n a ł dobrze sw o ją  córkę, 
w iedzia ł, że n ie odstąp i ła tw o od raz p ow ziętego  
postan ow ien ia , w ięc  nie w ątp ił ani na chw ilę , iż 
p row adzi nadal poszuk iw ania .

U lżyło mu znaczn ie, gd yb y  się  okazało, że J a ­
ne p o je ch a ła  z H u nstanton , ale zn ów  fa łszy w y  
w styd  nie p o zw o lił mu o to w p ro s t zapytać. P o ­
stan ow ił pod trzym a ć rozm ow ę o w yp raw ie  w  n a­
dziei, że  p rzy  te j sp osob n ośc i dow ie  się czegoś 
o córce .

R a d i o
„RADIO DLA W SZYSTKICH". Pism o to w cenie 

10 groszy za pojedyn czy  egzem plarz przynosi szcze­
gółow y program  ogólnopolski i skrócone program y 
rozgłośn i regionalnych  na okres dwu tygodni. Poza 
tym  czytelnik znajdzie w tekście interesujące arty­
kuły, om aw iające najaktualn iejsze zagadnienia z 
dziedziny radiofon ii, om ów ienia ciekaw szych audy- 
cyj, artykuły i felietony na tem aty społeczne i ku l­
turalne, urozm aicone pięknym i fotografiam i i ry ­
sunkam i. N iew ątpliw ie zainteresuje czyteln ików  te­
go pism a dział techniczny i porad technicznych. — 
D odać należy, że „R adio dla W szystk ich" ukazyw ać 
się będzie w dw óch  w ydaniach : jedno w ydanie dla 
miast, drugie dla wsi. „R adio dla W szystk ich" na­
być m ożna w e w szystkich punktach  sprzedaży „R u ­
chu" i w adm inistracji, W arszaw a, Chm ielna 62.— 
Prenum eratę na „R adio dla W szystk ich" zgłosić 
m ożna w  każdym  urzędzie i agencji pocztow ej na 
konto rozrachunkow e nr. 286, w zględnie w  adm in i­
stracji, W arszaw a, ul. Chm ielna 62. m. 1. — Prenu­
merata, roczna „R adia  dla W szystk ich" w ynosi tylko 
2 złote, półroczna 1 zloty 10 gr., kwartalna 60 g ro ­
szy, a cena pojedynczego num eru 10 groszy.

„CZY WIECIE JAK ODBYŁ SIĘ TYDZIEŃ POL­
SKIEJ MUZYKI W  POZNANIU?" Opowiedzą o tym 
dr W l. Pożniak w rozm ow ie z dr. J. Regułą przed 
m ikrofonem  rozgłośn i krakow skiej we w torek, dnia 
18 bm. o godz. 15.15. Im preza poznańska, pierv 'sza 
tego rodzaju  w Polsce, obfitow ała w szereg pierw ­
szorzędnych w alorów  m uzycznych. Nie brak było 
też tygodniow i m uzyki w artościow ych  pozycy j nau­
kow ych, w śród referatów  tam w ygłoszonych . W re­
szcie rów nocześnie odbył się w Poznaniu zjazd m u ­
zykologów . W szystkie te szczegóły zajm ą krakow ian 
z tego specjalnie względu, że następny zjazd posta­
now iono odbyć w czerwcu 1939 roku w  Krakowie.

—  D ziw ię  się  jednak, że pani n ie w zię ła  
udzia łu  w  te j w y c ie cz ce  —  p ow ied zia ł zw ra ca ją c  
się  do pani dom u. —  To m usi być  ogrom n ie  c ie ­
kawe.

A n n  roześm ia ła  się.
—  Po p ierw sze, m ąż czu ł się je szcze  n iezbyt 

dobrze po dość d łu g ie j ch orob ie , w ięc  nie m ogłam  
go op u ścić . P o w tóre, uw ażam , że takie w yp raw y 
są pod każdym  w zględem  n ieod p ow ied n ie  dla 
k obiet.

—  Jestem  troch ę  in nego zdania  —  w trą c ił van 
L eykirken .

—  Z gadzam  się zu pełn ie  z żoną —  p od ch w y cił 
W eld on  —  nikt n ie pow in ien  się n arażać n iep o ­
trzebnie, tym  bard zie j kobiety . Z resztą  je d n a  pa ­
ni p o je ch a ła  z H u nstantonem .

O baj p a n ow ie  za p a lili cygara . A tm o s fe ra  była  
ciężka, zdaw ało się, naw et dym  nie m óg ł się 
u n ieść pod  su fit , w iszą c  b łęk itn o-sza rą  p rzeźro ­
czystą  chm urą nad g łow a m i pa laczy .

—  Tak... —  p rzerw a ł m ilczen ie  van  L eyk irken . 
A  w oln o  w ied z ieć , ja k  się  nazyw a ta p a n i?

—  Panna Izabel Style, zd a je  się, artystka 
z R angh o.

P rzed  dom em  w szczą ł się hałas, ale na d w o­
rze pa n ow ały  takie c iem n ości, że n ie m ożna było 
się zorien tow ać, co zaszło w ła ściw ie . R o z le g a ł się 
gw a r kilku p od n iecon y ch  jed n ocześn ie  m ów ią cy ch  
g łosów , k tórym  od czasu, ja k  gd yb y  ktoś od p o ­
w iada ł.

Program y stacyj radiowych
W T O R E K , 18 P A Ź D Z IE R N IK A

Warszawa i program ogólnopolski: —  godz. 6.30 
Sygnał czasu i pieśń poranna; 6.35 Muzyka z płyt; 7.00 
Dziennik poranny; 7.15 Muzyka z płyt; 7.45 Gimnasty­
ka; 8.00 Audycja dla szkół; 11.00 Audycja dla szkół;
11.15 Muzyka z płyt; 11.57 Sygnał czasu i hejnał; 12.03 
Audycja połudn.; 15.00 „Mam 13 lat", powieść dla młodz.
15.15 Skrzynka ogólna; —  15.30 Muzyka obiadowa; 
16.00 Wiadomości dziennika radiowego; 16.05 Wiadomo­
ści gospodarcze; 16.15 Przegląd aktualności finansowo- 
gospodarczych; 16.25 Sonata klarnetowa; 16.50 „Litwa 
współczesna"; 17.05 Recital śpiewaczy; 17.30 „Z pieśnią 
po kraju"; 18.00 Audycja dla wsi; 18.30 Audycja dla ro­
botników; 19.00 Muzyka lekka; 19.35 Koncert rozryw 
kowy; 20.35 Audycje inform acyjne: Dziennik wieczorny. 
Wiaaom. sportowe. Program na jutro; 21.00 Koncert 
sym f.; 22.00 „SztuKa ludowa a współczesne wnętrze"; 
22.13 Muzyka kameralna; 22.55 Przegląd prasy; 23.00 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego; 23.05 W ia­
domości z Polski w jęz. obcym.

Lwów, godz. 6.57 Pieśń poranna; 8.10 Koncert mu­
zyki; 8.50 Wiadomości poranne; 11.15 Płyty; 14.00 „Pię­
kna nasza Polska cała"; 14.30 „Sądy hetmańskie w 
XVIII wieku"; 14.45 Wiadomości gospodarcze; 14.50 
Giełda łwoska; 14.55 Program na jutro; 15.15 Skrzynka 
techniczna; 18.00 Wiadomości bieżące z miasta i pro­
wincji; 18.15 Audycja dla wsi; 22.15 Wiadomości spor­
towe; 22.20 „Stary i nowy Lw ów"; 22.35 „Z  albumu 
speakera". 23.05 Zakończenie audycji.

Katowice, godz. 5.30 „Dzień dobry"; 6.30 Program 
na dziś 6.35 Muzyka z płyt; 11.15 Muzyka z płyt; 14.00 
Wiad. gosp. lokalne; 14.05 Koncert życzeń; 14.35 „Ku- 
k.ełki śląskie"; 14.55 Wiadomości bież i giełda; 16.15 
„Gawęda o literaturze"; 18.00 „Zagłębie Dąbrowskie 
ma g łos"; 18.15 Nowości z płyt; 18.25 Wiadomości spor­
towe; 19.35 Muzyka; 22.55 Komunikat bieżący.

Kraków, godz. 6.57 Pieśń poranna; 8.10 Muzyka z 
płyt; 11.15 Płyty; 14.00 P łyty; 14.50 Program na jutro;
14.55 Sprawy gospodarcze; 15.15 „Czy wiecie, że"; 18.00 
„Mistrzostwo sztuki Gigli’ego“ —  reportaż muz.; 22.55 
Komunikat sportowy.

Programy zagraniczne: godz. 20.15 Reromunster —
Koncert sym f.; 2025 Radio Romania Koncert sym f.; —
20.55 Hilversum „I cjuattro rusteghi" —  opera; 21.00 
Sztutgart Wieczór Haydna; 21.00 Florencja Koncert 
symf. 21.30 Bruksela franc. Koncert muzyki; 21.30 Lille 
„Chopin" —  słuchowisko; 21.55 Kopenhaga „A ida" —  
opera.

Rupcarsudniaide „ ćhos Narodu"
, W eld on  w sta ł, p o łoży ł cygaro  na m uszli, za ­

stęp u ją ce j pop ie ln iczk ę , o tw orzy ł okno, w y ch y lił 
się  i za w o ła ł:

—  H allo , M an itoba ! Co się  s ta ło ?
—  Tu jed en  M urzyn  p rzyn ieść  list do m ister 

W eld on .
—  P rzyp row ad ź go —  od p a rł W eldon
W szy scy  o d w ró c ili g łow y , pa trząc na oszklone

drzw i w e jśc iow e , od k tórych  p row a d ziły  naze- 
w nątrz trzy  stopn ie . N ik t się n ie z jaw ia ł, na dzie­
dzińcu  u cich ło . Po paru  ch w ila ch  znów się  ro z ­
leg ł g łos  M anitoby. S ługa m ów ił bard zo  doDitnie, 
ja k  gdyb y  k ogoś  przekonyw ał.

—  M an itob a ! —  za w oła ł po raz w tóry  W eld on . 
D laczego  on  n ie p rzy ch od z i?

K toś jęk n ą ł w yraźn ie , potem  M anitoba o d p o ­
w ied z ia ł z d o łu :

— On m e p rzy jść . On leżeć na ziem i i m ów ić, 
że b y ć  ch ory .

W eld on  w zią ł lam pę i w yszed ł na dziedzin iec. 
Za nim  podą ży li A n n  i van L eykirken .

N a ziem i leża ł M urzyn  chu dy  ja k  k ościotru p  
i trzą sł się, szczęk a jąc  g łośn o  zębam i, ale w  p ra ­
w e j d łon i trzym ał m ocn o  list.

—  Czy on  m ów ić, do k ogo być ten  l is t?  —  za ­
py ta ł W eld on .

—  T ak  —  od p a rł M anitoba —  m ister W eldon .
—  B oże Ś w ięty ! —  w trą c iła  A n n . —  P rzecież  

on  m a bardzo  s iln y  atak g o rą czk i! T rzeba  go w 
te j ch w ili zan ieść do baraku. n )
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O s t a t n i e  N o w o ś c i I
Bertram A . Kard., W  służbie ideałów Akcji Katolickiej . . . z ł  7 ‘50
Lutz Fr. X ., „Sprawiedliwy z wiary żywię*‘ Myśli do kazań na niedzielę

i święta całego roku. . . .  .  .  „  5' —
Pękala K. X ., Akcja Katolicka w obec komunizmu . .  . .  ,, 4 '—
Rops D. H., Nędza i my ..........................................................................................   1*50
Verdler Kard., Mały podręcznik zagadnień współczesnych —  Zagadnienia

rodziny, społeczne, polityczne . . . . . . .  1’—

W ydawca: za „Katolickie Towarzystwo W ydawnicze" Ska z o. o. dr St. Kijak. —  Redaktor odpowiedzialny m gr Konstanty Turowski,
Drukarnia Polska, Fr. Zemanka w Krakowie,


